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K r o n i k a  N a r ó d  p  w  a ;

R o k u  i 65s Stefan  C zarn ie ck i zd o byw a sziuriiieru  

B . i f s z ę  i  n ie p rz y ja c ió ł. ro zp ra sza ; m im o p rze w y ższ a ją ce  

s iły .

N O W O Ś C I  K R A K O W S K I E ,

P o d łu g  listó w  p ryw a tn ych , k tó re  ostatnią pocztą do 

ie;sży-:h dom ów  liandiow ynh n ad eszły , zdaje się  z n o w u , ż© 

p rzyjd zie  do w ojny z T u rc y ą .

G ło szą  n iem n iej, że G recy  m ieli odnieść jakieś wielki® 

aw ycięid w o nad T u rk a m i, w iele  stanow iące. (M o że  to  samo 

cośm y ogło sili w e  czw artek. ) \

NO;0 b ±  C I  Z A G R A N IC Z N E ,

E r  a n c y  d. Pravvo w zględem  w o ln o ści drulcti w  całości

jest p rz y ję to , po w ielu  b u rzliw ych  posiedzeniach. 'U trudzilibyśm y 

czyteln ików  clcsłowm-m  w yw odem  rozm aitych  sp o rów  p o m ięd zy  

Stronnictw am i. deputo \yań y ch . P raw o  now e uw alnia od cen-> 

ż u ry  -w szelkiego rodzaju pisma publiczne i dzieła ; od p o w ied zia l­

n o ść  ledualc Zastępuje jej m iejsce w  tak gro żą-ym  s p o so b ie : że

jedno s ł o w o  w niew innej czasem  m yśli pov/icdziane , najsm ut­

n ie jsze  z a ' sobą. skutki pociągnąć m oże. -  K ary  u w ięzien ia , od  

Jiiiesią ni do kilku l a t ;  p ieniężne od 2 0 , do io ,o ó o  tysięcy franków ,-tak  

Streściłeś tą  na sam» w sp om n ien ie, że w y d a w cy  pism p u bliczn ych;



o^ogą czasem 3 o b aw y przytom ność um ysłu stracić i m im o w o li co ś ta  

IkiegO n ap isać9 ze  ich  na jedno albo na drugie wystawie —  W c z ą -  

aie roztrząsania arty^kułu o obrazie r p lig ii ,  n iektórzy  depu to w a­

śń lew ej stro n y ża lili s ię :  ,J z e  n ied łu g o  JBcdele (o d ź w ie rn i

s z k ó ł, tak  się u nas w  K rak o w ie  n azy w ają ) za  n im i b ęd ą  ch o -ę 

*5 d z i ć , i  z a g a n ia ć  ich  n a k a tech izm  m issyonarzów  ,  którzy, 

bez opow iedzi miejscowym, p a ste r z o m , z  Jcazanic-mi c h o d z ą . „  

^Deputowany D ela lo t , od ezw ał się w  te słow a .* ,7 Jestem  w oba^

^  wie a b y  do nas J e zu ic i n iep o w ró cili! —  a K eratry  m ów iąc tak że  

p rze c iw k o  n im , p rzyró w n ał ich  do okrętu  o d w ó ch  k o tw i­

c a c h , z  k tó rych  jedną op iera  s ię  o  n ie b o , drugą o p iekło. —  

d e p u to w a n y  B ign on ', . m ó w ił najm ocniej p rzeciw  m inistrom . 

f j  N adarem nie przytłum iać ch cecie  o św iatę  uciśńieniern w o ln o ści 

9, druku. W ie lk ie  słoń ce m oralne 9 do koła m ic a  s w o je  prpm m - 

9, nie. Na nic s ię  już nie przyda palenie k sięg o zb io ró w , skarby 

um iejętności lud zkiej za daleko są rozpostarte. T e  które ty lk o  

3, jednego stanu b ro n ią , są budow ane na ło d z ie ; te  zaś jedynie co 

9, dobro pow szechne mają na c e lu , są w ieczno trw a le ! ,, —  P o  k ilka 

rą zy  lew a  strona w ych o d ziła  z i z b y , to  jednak n ieprzeszkod ziło  

ćio g ło so w an ia  i utrzym ania w  całości nd.włego P ra w a .

G  r e c y a .  Sp raw a G reków  w  E p irze  i M o re i p o m yśl­

n e  b ierze o b ro ty . F arsala  szturmem  w zięta , 1 Łarissa  w k ró tce  

xm się dostanie , a lb ow iem  w  tych  ok o licach  w szystko się  rzu ciło  do 

o rę ż a . iSalonika m orzem  i lądem  zagrożona . —  B o h atyr Jordaki żyj© 

i  W  bezp ieczeń stw ie zostaje na drugiej .vtrpnie jPrntu. —  ( G. Jl .  i G .B  )

T u r c y  a,  D yw an  p o czy n ił t yl ko  Uwagi m od yfikaćyjne  

nad U ltim atum  R o ss y i , le cz  nic jęs/.cze- stanow czego n ięzasz- 

ł o . —  R o ssya  nie.wyda żadnego .G rek a , pod jej pierzą zosta­

jąceg o . —  B ieg  go ń có w  od  w o jsk  cesarskich nad P rutem  do 

P etersb u rg a , jest niem al ustaw iczny. - -  G łów na kw atera korpusu 

gw ardyi , ciągle j e s t  w  M ińsku. —  Y G .B .  i G .H .J

P O Z N I E Y S Z E  D O N I E S I E N I E  o  G R E C Y I .
L is t y  z S m irh y  najokrop iiiejszych pełne są w iad om ości/  

T u r c y  na w szystkich  punktach na gb^yę zbici zóslaM.' Knn— 
d ja ' i Kąnea , o b lężo n e są prs.ęż  ̂ G r e k ó w , którzy V, w ściekło-/ 
śnią naprżod postępują. — " W  Sm i rnie i w saiłiym K onstanty— 
n o p p lu  nieustaią m orderstw a. —  P o g ło sk i o wojnie" T u r c y  i ż R o -  
syą  w zm agają się (G .W r .)


